TUŁACZKA WIRUSA
Szedł koronawirus dróżką asfaltową,

Przytupywał nóżką, jeśli miał takową.

Dziwił się ogromnie, że wymarłe miasto,

Zamknięte hotele, gdzie można by zasnąć.

Fanfar na cześć swoją spodziewał się wokół,

Nie zaryglowanych drzwi na każdym kroku.

Od Wuhanu przebył ogromny szmat drogi,

Chciałby choć na chwilę rozprostować nogi.

Zaszedł do burmistrza, żeby przenocował,

Ten go detergentem w progu poczęstował.

Jeszcze utyskiwał, że u niego nędza,

Koronawirusa wyprawił do księdza.

Ksiądz święconą wodą pokropił przybysza.

Taca teraz pusta, do ucha wydyszał.

Na sutą kolację liczyć więc nie może,

Nadto niewygodne proboszczowe łoże.

Zaś przez narodową wiernych kwarantannę

Szczególnie o czystą musi dbać sutannę.

Iść do biznesmena, radził poufale,

Tam apartamenty na światową skalę.

Biznesmen ze ściany zdjął złoconą kuszę,

Ledwo biedny wirus z życiem stamtąd uszedł.

Także od ministra i znanego posła

Podobną odprawę wraz z kopniakiem dostał.

Smutny idzie dalej, z żalu płakać chce się,

Bo nie ma przez RODO nikogo w adresie.

Chwieje się korona, brakuje nadziei,

Że zdoła do boku ciepłego przykleić.

Wtem zoczył staruszkę, dreptała zgarbiona,

Wysłużona torba gniotła jej ramiona.

Że jego przygarnie, nawet się nie łudził,

Gdy miejsca nie zagrzał u bogatych ludzi.

Nie dość, że niepokój za serce go ściskał,

Jeszcze się przyplątał kot do towarzystwa.

Staruszka go z kotem wzięła do pościeli.

Rano już bez kota do nieba wzlecieli.

